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CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm) 
16 gr. W tekście 1 mm w 1 sepalcie (szer. 6zp. 69 mm) 1.50. — 
Drobne ogłoszenia za słowo 12 g r. (tylko dla celów prywatnych). 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżej trzy słowa) 20 gr. Drobne 
ogłoszenia haudlowp za słowo 16 gr., pierwsze słowo tłusty druk 
— 24 grosze (również dopuszczalne są  najwyżej trzy słowa. —»

Jędrzejów, 7 /8  marca 1942.
Adm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Teł. 50. 

Nadesłane, a  nie zamówione prze® Redakcje rękopisy bedą zwra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje się 3 razy 
w tygodniu: we wtorek, czwarte-k, sobotą (niedziele. Prenum erata 
miesięczna 2.40 ał., z  odnoszeniem do domu 2.80 zł. pocztą 3.20 zł.

Od koła podbiegunowego
po Afrykę.

Ożywiona działalność lotnictw a niem ieckiego n a  wszystkich frontach.
Berlin, 6 m arca. Naczelna komenda nlff 

■oleckich sił zbrojnych komunikuje, że nie­
mieckie samoloty m yśliwskie w ciągu dnia 
* marca zaatakowały eskadrę myśliwców  
sowieckich w rejonie Koła P odbicgunow c- 
#o w chwili, gdy przygotowywały się do lo­
tu  zniżonego z zamiarem zaatakowania pe­
wnego fiń sk ieg o  lotniska polowego. Ttn 
*amiar lotniskow sowieckich został uda- 
r®nmiony, a w toku zaciętych walk po 
wietrznych myśliwce niemieckie bez wla­
n y c h  starał strąciły dwa samoloty so­
wieckie.

W  tym  sam ym  dniu niem ieckie m aszyny 
•■Me 109“ zaatakow ały  sowieckie kolum ny 
ułożone z sań. posuw ające się wzdłuż pew- 
?e j dropi, prow adzącej do półwyspu Ry 
oaekiepo. K olum ną tą  zaatakow ano bro.mą 
Tł°kładową, przyczem zniszczono pewną 
lczbą sań. zaprzężonych Iw  konie. Ponadto  

^niszczono sow iecką rad jostac je  nadawczą 
półw yspie Rybackim .

■Lekkie sam oloty  bojowe uszkodziły eel- 
5lenai bom bam i pewien m ały okręt tow aro- 
"S' na m orzu B aren tsa  u w jazdu do portu  
J1' M urm ańsku, oraz zrzuciwszy se rję  eel- 
■ ;vch bomb, w yrządziły  w ielkie spustośze- 
? la w pewnem sow. obozowisku 'bhaa- 
koweTO na D alekiej Północy. Pow ażna eks 
ótozda, spow odow ana w skutek bom bardo­
w ania pewnepro m agazynu sowieckiego, w y­
w ołała rozległy pożar.

Jed n a  z niem ieckich dyw izyj, u trzy m u ją­
ca odcinek w rejon ie bojowym  na północny 
Wschód od K urska , zmuszona była od dnia 
>8 lu tego odpierać szczególnie zacięte a tak i 
bolszewickie. 29 razy przypuszczali bolsze­
wicy szturm  na pozycje tej dywizji, jednak  
■Wszystkie +e a tak i, zwiększające się stop­
niowo od s iły  kom panji do pułku, załam ały 
się  w zaciekłym  ogniu obronnym  wojsk 
niem ieckich. Bolszewicy s trac ili na odcin­
ku bojowym  tej dyw izji 1572 poległych i 
k ilkuset jeńców. Ponadto  zdobyto lub m i- 
®zcaooo 24 wozy pancerne, k ilka  trak to ­
rów. pew ną liczbę karabinów  m aszyno­
wych oraz w ielką ilość ręcznej broni pal- 
bej i am unicji.

Również w dniu wczorajszym, jak podaje 
"®czelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych, eskadry niemieckich samolotów bo­
jowych dokonały szeregu nalotów na zgru­
powania woisk bolszewickich, zajmujących 
Pa*ycję wyjściowe do natarcia.

Śm iałym  lotem  nurkow ym  niem ieckie sa- 
"tn lo ty  nurkow e, nie bacząc na zaciekły 
“Sień sowieckich b a te ry j a r ty le rji prze; 
“tw lotniczej, obrzuciły swemi bombami 
Przygiotowujące się do akcji oddziały bol- 
‘̂ ew ickie. Celnemi pociskam i trafiono  10 
_ *ołgów, k tó re  kom pletnie zniszczono. Sze- 

dalszych wozów pancernych ueizkodzo- 
??• Zniszczono przeszło 300 pojazdów wszel- 
**ego rodzaju, przyczem większa ilość dal- 

Sph została unieruchom iona.
\  , r zy zw alczaniu stanow isk arty le ry jsk ich  
. 0*»zewicy s trac ili szereg dział. Celnemi 
>?Ł“skam i spow odow ano w ielkie spustosze- 

v !a  w zajętych przez oddziały bolszewic- 
m iejscowościach. W  kilku  m iejscach 

£r,agazyny am unicji wśród potężnej eksplo- 
ł . Wyleciały w powietrze. Szereg zbiorni- 

°>w benzyny padło pastw ą płom ieni, 
tjotnicy niem ieccy w czasie pogoni za a- 

y ^ ta m i  bołszewickiemi oraz pełniąc fun- 
konwojowe, zestrzelili w dniu wezo- 

“•t^zym 20 sam olotów sowieckich. W toku 
na lo tn iska  polowe zniszczono 2 

ąm oloty na  ziemi. Łącznie z dwoma ap«- 
Clio171' ’ ®trąconemi przez a rty le r ję  prze- 
^ y io tn iczą , bolszewicy strac ili w dniu 

ezorajszym , w edług dotychczasow ych do­
lno?169’ sam oloty. Dwa niem ieckie sa- 

m oty z w alk dn ia  w czorajszego nie po- 
do swych baz.

,w edług komunikatu naczelnej komendy 
endeckich sił zbrojnych, objekty wojsko- 

n5®.na wyspie Malcie znajdowały się rów- 
„ We środę pod gradem nieprzerwanych 

*ennych j nocnych ataków bombowych, 
In* Pr°w adz°nych przez niemieckie samo- 

bojowe i nurkowe.
.B om by  ciężkiego kalib ru  spadły  pomię- 

. Place postojow e i pola startow e, lot- 
4lv T  Luea. Dalsze celne bomby spa- 

* ■— ja k  za o b ser w o w an o — n a  obozowi­

ska barakow e i pomieszczenia _ oddziałów
wojskowych, w ew nętrzne drogi kom uni­
kacyjne lo tn iska, służące równocześnie ja ­
ko place postojow e dla sam olotów  i ma- 
torjalów  zostały obrzucone serjam i bomb. 
Jd en  2-motorowy sam olot b ry ty jsk i został 
zniszczony na ziemi i spłonął, zaś 3 dalsze 
ciężko uszkodzono.

W  nocy na 5 m arca szereg kolejnych a ta ­
ków zwrócony był szczególnie n a  pozycje 
reflektorów  i  bat ery i  dział-- przeciw lotni­
czych. Kilką'.lpi%uoyj a rty lerjjs łrtm i, ugo ­
dzonych celnepsn *Twmbtimi; zaprzestało 
ognia.

P o  dokonaniu skutecznych ataków  bom­
bowych na bazę torpedow ą C alafrana, skie­
row ano ogień z broni pokładowej na  b ry ­
ty jsk ą  łódź podwodną w zatoce M arsa- 
Scirocco, k tó rą  trafiono  kilku  pociskam i. 
M yśliwce niem ieckie zestrzeliły  nad wyspą 
jeden bombowiec b ry ty jsk i, typu  „W el­
lington".

„Legion NletJer!ant!e“ 
wyróżnił się na froncie wschodnim.
Berlin, 6 m arca. Według komunikatu na­

czelnej komendy niemieckich s ił zbrojni fili,

ochotnicy, wchodzący w skład „Legion Nle- 
derlandc“, wyróżnili się chlubnie w czasie 
ciężkich walk, przeciągających sie przez 
całe tygodnie na froncie na północ od je­
ziora llmeń.

Łącznie z innem i oddziałami, niem ieckiej 
a rm ji lądowej ochotnicy ci odparli w szyst­
kie a tak i bolszewickie, sk ierow ane na ich 
pozycje. B ronili oni z zaciętością i n ieu­
stępliw ością zajm ow anego przez siebie od- 
ernka? a w licznych k o n tra tak ach  zadali 
bolszewikom ciężkie stra ty . W  czasie w y­
padu oddzałow szturm ow ych, dokonanego 
z końcem lutego z w ielką eu e rg ją  zacięto­
ścią, zlikw idow ali ochotnicy holenderscy 
pewną, siln ie  obsadzoną pozycję bolszewi­
cką, m ieszczącą się w lesie w znacznej od­
ległości przed swemi przedniem i lin  jam  i. 
W  zaciętej walce wręcz wycięli oni załogę 
bolszewicką, przyczem naliczono przeszło 
109 poległych bolszewików. W racając  do 
swych pozycyj wyjściowych ochotnicy 
przyprow adzili jako  łup  pew ną ilość cięż­
kich .g ranatn ików  i karab inów  m aszyno­
wych,'’ *

Sowiety ponoszą w dalszym ciągu 
wysokie straty.

Z głównej kwatery Wodza, 5 m arca. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

W Zagłębiu Donieckiem odparte zostały  
w zaciętych walkach ponowne, przy pomo­
cy czcłgów przeprowadzone ataki nieprzy­
jaciela. Łącznie z wojskami niemieckiemi 
dzielnic spisały się w walkach ostatnich dni 
także i wallońskic formacje ochotnicze.

Na pozostałych odcinkach frontu wscho­
dniego nieprzyjaciel podczas licznych bez­
skutecznych ataków poniósł wysokie krwa­
wo straty.

Na froncie okrążającym pod Leningra­

dem artylerja wojska lądowego ostrzeli­
wała wojskowe urządzenia w Kronsztadzie 
z dobrym skutkiem.

Floty powietrzne na froncie wschodnim  
wspierały znacznemi siłami walki wojska 
lądewege i kontynuowały niszczenie so­
wieckich połączeń kolejowych.

Samoloty bojowe, które użyte zostały do 
zbrojnego wywiadu morskiego dookoła An- 
glji, bombardowały urządzenia portowe na 
południowo-wschodniem i zachodniem wy­
brzeżu wyspy.

Letniska i bazy morskie na wyspie Mal­
cie były w dalszym ciągu obrzucane za 
dnia i w nocy bombami.

Cejlon w nowej sytuacji.
Berno, 6 m arca. Dotychczasowy naczelny 

dowódca w Indjach holenderskich generał 
W aveli, usunięty przez premjera brytyj­
skiego ze swego stanowiska, przybył obec­
nie do Indyj.

D otychczas nie objął on jeszcze swego 
nowego stanow iska kom enderującego. Do­
niesienie, mówiące o tern, jakoby  generał 
W aveli w czasie swego przelotu ujegł wy­
padkowi lotniczem u, nie potw ierdziło się. 
W każdym  razie jednak  generał b ry ty j­
ski m iął po w ylądow aniu w ciem nościach 
poślizgnąć się i upaść.

Rozczarowanie, panujące w kołach arm ji 
i m ary n ark i indyjsko-holenderskiej, wziro- 
sło jeszcze na skutek słów, w ystosow anych 
przez W avella przed swym odjazdem przy 
pożegnaniu ze swymi dotychczasowym i 
sprzym ierzeńcam i. G enerał W aveli ośw iad­
czył przy tej sposobności, „że w obliczu 
ostatn ich  wypadków zmuszony je s t pozo­
staw ić dowództwo nad w ojskam i alianckie- 
mi kom endatom  holenderskim ". W aveli za­
kończył swój apel szczerem życzeniem po* 
m yślnego w yniku w alki.

O dwołanie W avella do In d y j uważane 
je s t w Londynie jago  zły prognostyk. F ak t 
ten uważa się — w edług doniesień p rasy  
szw ajcarskiej z Londynu — za oznakę po­
ważnego zagrożenia Indy j. „D aily M ail“ 
je s t zdania, że już teraz  Tndje są siln ie za­
grożone od strony  m orza, z pow ietrza i od 
strony  lądu. Dziennik w yraża obawę przed 
atakiem  Japończyków  w wielkim sty lu  na 
wyspę Cejlon.

W  tych dniach  g u b ern a to r b ry ty jsk i

w Colombo C. Caldecott w ystosow ał orę­
dzie do władz Cejlonu, w którem  oświadcza, 
że należy poczynić wszelkie przygotow ania 
do czynnej akcji. D la C ejlonu rozpoczął się 
zupełnie nowy, a zarazem  niezw ykle k ry ­
tyczny okres.

W ypad  flo ty  jap oń sk iej n a  o cea n ie  
Indyjskim .

Tokio, 6 m arca. Głowna kwatera cesarską 
wydała we czwartek o godz. 16-tej czasu ja­
pońskiego następujący komunikat;

Siły  japońskiej m ary n ark i w ojennej, k tó ­
re uczyniły wypad na południu w yspy J a ­
wy w k ierunku na ocean In dy jsk i, ok rą­
żyły w dniu 2 m arca koło T jiła tja p  na po­
łudniu wem wybrzeżu Jaw y  kontrtorpedo- 
wiec b ry ty jsk i „Stronbold", pojem ności 
905 ton i zatopiły  go. Ponad to  jednostki 
m ary n ark i japońsk iej zatop iły  w dniu  3 
m arca kanonierkę S ianów  Zjednoczonych 
„Asheville“, pojemn. 1.270 ton. S tro n a  ja ­
pońska nie poniosła żadnych stra t.

Nieudaly nalot na grupę wysp 
japońskich.

Tokio, 6 m arca. Główna kw atera  cesar­
ska kom unikuje, że we środę rano  zaobser­
wowano 30 sam olotów alianckich  kolo wysp 
O gasaw ara (Bonin), oddalonych o około 
1000 kilom etrów na południowy wschód od 
Japoń ji

W czasie walk pow ietrznych zestrzelono 
7 samolotów, alian tów . N a w yspie Mina*,

Opinja Holendrów o sytuacji 
na Jawie.

Sztokholm, 6 m arca. „Goeteborgs Post«n" 
przynosi doniesienie swego londyńskiego 
korespondenta stwierdzające, że czynniki 
holenderskie w Londynie oceniają sytuację 
na Jawie jako niezwykle poważną.

W  obecnej chw ili nad stre fą  pow ietrzną 
w tej okolicy p an u ją  Japończycy, a nie — 
ja k  tw ierdzono dotychczas — alianci. Rów­
nież odnosi się w rażenie, ja k  gdyby daw ­
niejsze inform acje na tem at wysokości lą ­
dowych sił zbrojnych alian tów  na Jaw ie  
były  przesadnie optym istyczne. Ewent.uał- 
no posiłki m usiałyby być sprow adzane 
przez południow o-zachodnią część oceanu 
Spokojnego, gdzie Japończycy w skutek po­
ważnych s tra t  aliantów  w okrętach wojen­
nych posiadają  większą potęgę, niż k iedy­
kolwiek.

m i-Toriszim a, należącej do arch ipelagu  O 
gasaw ara, w yrządzono lekkie szkody ma- 
terjalue.

G enerał an g ie lsk i o  armji 
japońsk iej.

Szanghaj, 6 m arca. „Tajemnica sił armji 
Japońskiej polega nie tyle na jej żołnie­
rzach, ile na prostocie jej , metod taktycz­
nych. Nie docenialiśmy stanowczo armji 
japońskiej — oświadczył generał-major 
Gordon Bennet w wywiadzie udzielonym  
pewnemu dziennikowi w Szanghaju.

Bennet oświadczył w_ dalszym _ ciągu: 
‘„Trudności a lian tów  zn a jd u ją  sw oje uza­
sadnienie . w skom plikow anym  system ie, 
ja k i w ytw orzyły ich arm  je. Uniemożliwiło 
to  szybką i skuteczną koordynację. Wielo 
drobnych fak tów  wykazuje, z jak ą  grun- 
tow nością Japończycy przem yśleli zgóry 
kam panję. K ażdy żołnierz japońsk i nosi 
np. p rzy  sobie zam kniętą przed dostępem 
powietrza puszkę z surow ym  ryżem . Dzięki 
tem u je st on uniezależniony od służby p ro ­
w iantow ej arm ji. P onad to  Japończycy sto ­
su ją  moździerze, k tó re  d a ją  się łatw o prze­
nosić przez dżunglę".

R um unja u su w a  żyd ow sk ich  
inżyn ierów .

Bukareszt, 6 m arca. M inisterstw o d la  ro­
bót publicznych i kom unikacji zaw iadom i­
ło, że w m yśl uchw ały rum uńskiego kolie- 
g jum  inżynierów , z lis ty  tego kollegjum  zo­
sta li skreśleni wszyscy żydowscy inżynie­
row ie i przedsiębiorcy. Tem sam em  zabro­
niono im  dalszej działalności zawodowej.

Żądanie rekordowej produkcji 
okrętów w Anglji.

Genewa, 6 m arca. Londyński dziennik 
„Daily Express", omawiając konieczność 
przyspieszenia produkcji okrętów, zajmuje 
równocześnie stanowisko wobec wysunie- 
tego przez Roosevelta programu budowy 
okrętów na rok bieżący i następny.

R oosevelt przyrzekł w ybudow anie w tym  
roku  8 m ilionów  nowego tonażu okrętow e­
go, a na  1943 r. 10 m iljonów  ton. A nglja w 
swoim  najlepszym  roku  pod względem bu­
dowy okrętów, m ianow icie w r. 1924, dop ro ­
w adziła do 1 m iljona ton. W  związku z tejn 
przeciw staw ieniem  program u budow y S ta ­
nów Zjednoczonych a cy frą  najwyższych 
faktycznych wyników  angielskich  pod tym  
względem dziennik z w raca .s ię  do rządu 
b ry ty jsk iego  z apelem , aby upora ł się ze 
w szystkiem  przeszkodam i i budow ał okrę­
ty  i jeszcze raz okręty .

Turcja w trosce o wyżywienie.
Ankara, 6 m arca. W  ram ach  m obilizacji 

rolniczej w szystkie szkoły greckie o trzym a­
ły polecenie p rzystąp ien ia  nauczycie!! i 
uczniów do wspólnej pracy , celem zam ie­
nienia ogrodów  szkolnych i w szystkich wol­
nych terenów , należących do szkół, w ogro­
dy warzyw ne. W  akc ji tej weźmie udział 
40.000 nauczycieli i L500.000 uczniów.

Tureckie m in isterstw o gospodark i ukoń­
czyło sw oje prace wstępne w spraw ie 
o tw arcia  w Istam bule  państw ow ych domów 
tow arow ych. W  dom ach tych sprzedaw ane 
być m ają. prócz środków żywnościowych 
i konfekcji, wszelkie inne a rty k u ły  co­
dziennego użytku. Ponad to  utw orzone być 
m ają  państw ow e sklepy sprzedaży, oparto  

1 na  spółdzielczości d la urzędników .
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Amiiasailor de Brtnon e ataini powietrzmiin
na Paryż.

Włoski komunikat wojenny.
R*ym. 5 marca. Włoski komunikat wo­

jenny z czwartku brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
W rejonie Mechili s ta rc ia  wojsk wywia­

dowczych m iały korzystny dla nas prze­
bieg. Ograniczona działalność obustron­
nych zbrojnych sił lotniczych nad Cyre- 
najką.

Nowe ataki niszczycielskie na bazy fle­
towe i letniska na Malcie były przeprowa­
dzane przez włoskie i niemieckie formacje 
sskntecznie.

Przeprowadzony w dniu 4 m arca wieczo­
rom angielski a tak  powietrzny spowodował 
lekkie szkody, nie pociągnął jednak za so­
bą żadnych ofiar.

Olbrzymi pożar w  Istam bule.
Istambuł, 6 marca. W dzielnicy Istambu­

łu Beyiazid wybuchł w nocy olbrzymi po­
żar. Gmach, w którym do niedawna mie­
ścił się wydział filologiczny uniwersytetu, 
spłonął doszczętnie.

Budowla ta zbudowana była z drzewa, 
w szczególnie ładnym  dawnym stylu; po­
mieszczenia wewnątrz m iały ściany pozna­
ło wane. Gmach teu zbudowany został z i- 
nicjatyw y księżniczki egipskiej Zeynep, 
k tó ra  po swej śmierci pozostawiła go na 
własność państwu. Pożar zagrażał wszyst­
kim  okolicznym dzielnicom, w których 
przeważały sta re  budowle. Powstałe szko­
dy oceniają na mniej więcej półtora mi­
liona funtów tureckich. Pastwą płomieni 
padła kompletna bibljoteka wydziału filo­
logicznego, licząca kilka tysięcy książek o- 
raz wielka ilość ważnych dokumentów.

Wojny nie można w ygrać defensywą.
Buenos Aires, 6 marca. Korespondent

dziennika argentyńskiego „Nacion“, Ortez 
Echague, w artykule wstępnym zwraca u- 
wagę na fakt, że wśród społeczeństwa Sta­
nów Zjednoczonych daje się coraz silnie] 
słyszeć żądanie natychmiastowej akcji o- 
fensywnej narodów alianckich.

Wprawdzie n ik t nie wie, jak  i kiedy ma 
nastąpić ta  akcja ofensywna, jednak coraz 
gwałtowniej dom agają sie jej w kołach 
am erykańskich. Pierwsze trzy miesiące 
w ojny już sie skończyły, a niedomagania 
p lanu obronnego wychodzą coraz wyraźniej 
n a  jaw. Decydujące postanowieńia muszą 
zapaść dziś, lub ju trg  — pisze dalej kores­
pondent — ponieważ wojna nie pozwala na 
siebie czekać i z każdym tygodniem a lian ­
ci tracą  nowe terytorja .

Społeczeństwo Stanów _ Zjednoczonych, 
przyzwyczajone do pośpiechu, nie może 
zrozumieć powolności postępowania i ban ­
tów. U jaw nia sie tam żądanie, aby wojska 
aliantów  wysadzono natychm iast na< ląd 
europejski i aby w ten sposób umożliwiono 
stoczenie jak iejś decydującej bitwy. Ortez 
Fohauge nawiązuje przytem _ do książki, 
k tó ra  wywołała wiele dyskusyj, pióra pod­
pułkownika arm ji Stanów Zjednoczonych 
iW. P. K ernana pt. „W ojny nie można wy­
grać defensywą*.

Stany Zjednoczone zamknęły konta 
indyjsko-holenderskie.

Sztokholm, 6 marca. Reuter donosi z No­
wego Jorku, że w charakterze tymczasowe­
go zarząd vnia przekazano wszystkie konta 
indyjsko-holenderskie, znajdujące się na 
terenie Stanów Zjednoczonych, pod admi­
nistrację komisji zakupów holenderskich 
wschodnich Indyj w Nowym Jorku.

Kom isja ta  obejmuje pełną kontrolę nad 
wszystkiemi kontami banbowemi i papie­
ram i wartośeiowemd. znajdującemu się 
w bankach Stanów Zjednoczonych, a nale- 
źącemi do osób prywatnych lub spółek 
handlowych w Indjach holenderskich. We­
dług oświadczeń ze strony am erykańskiej, 
zarządzenie to  ma na celu zapobieżenie 
trudnościom, mogącym wyniknąć w Tazie 
odcięcia normalnej kom unikacji pomiędzy 
Jaw ą i Stanam i Zjednoczonemu.

W kilku wie
Po raz pierwszy od chwili wybuchu wojny nawią- 

*nno bezpośrednie połączenie iskrowe między Ja- 
ponją a  Vichy.

*
Podróżnym, odbywającym rejs na pokładzie hisz­

pańskiego sta tku  transoceaniczne co „Marjuee de Co- 
miUas"', którzy zamierzali udać się do Nowego 
Jorku , zwrócono bagaż, bowiem sta tek  nie będzie 
przybijał do portów Am eryki Północnej.

*

Francuskie archiwa, które na wiosnę 1940 r. wy­
wieziono ze stolicy Francji, zostały obecnie ponow­
nie przewiezione do Paryża i pomieszczone w swoich
downyoh budynkach.

i *
Związkowy departam ent gospodarki ludowej narzą­

dził z dniem 1 m arca w Szwajcarii racjonizację 
mięsa. Przydział mięsa na marzec wynosi 2 kg.

*
Mimo niekorzystnych warunków atmosferycznych, 

rybacy w północnej .Tutlandji dokonali w styczniu 
bardzo dobrych połowów, podwójnie przewyższają­
cych ilości uzyskane w grudniu ub. r. Na targ i rybne 
w H irtshal dowieziono w styczniu br. 190.863 kg. 
ryb.

*

Pamja wyprodukowała — jak  podała do wiadomo­
ści „Heidegesellschaff* — w 1941 r. 4.87 miijonów 
ton torfu. Ilośó ta jest dwukrotnie większa od pro­
dukcji, uzyskanej w roku 1940. Przemysł ten prowa­
dzony jest przez około 8000 producentów torfu, za­
trudniających w różnych gałęziach produkcji, jak  ni>. 
obróbka, magazynowanie i transport około 70 do 
•0.000 robotników.

Paryż, 6 marca. Generalny pełnomocnik 
rządu francuskiego na obszarach okupo­
wanych, ambasador de Brinon, przyjął 
przedstawicieli prasy i złożył wobec nich 
następujące oświadczenie w sprawie napa­
du bombowców angielskich na Paryż:

„Mogę tylko w całości podzielić słowa 
m arszałka Petaina, k tóry  wyraził z tego 
powodu swoje oburzenie i n a,zwał ten atak 
Katastrofą narodową. Obecnie posiadamy 
inform acje o rozmiarach tego masowego 
morderstwa. Rezultat jego przedstawia się 
następująco: Na terenie jednego tylko 
osiedla zostało zburzonych 200 budynków 
mieszkalnych, 300 osób poniosło śmierć, 
a 1000 osób rany. Reszta ofiar pochodzi 
z sąsiednich okolic. Ciężko uszkodzony za­
stał pewien szpital, nie m ający nic wspól­
nego z jakimkolwiek objektem wojsko­
wym. Nastawiony po bolszewicki! rząd 
Churchilla chwyta się obecnie metod po­
dyktowanych rozpaczą. Inaczej — oświad­
czył wkońcu de Brinon — nie da się tego 
postępku wytłumaczyć*.

Zastępca prem jera francuskiego Barlan 
jeszcze w ciągu nocy polecił dwom swoim 
najbliższym współpracownikom zwiedzić 
miejsca zbombardowane przez Anglików.

W godzinach rannych następnego dnia 
sam przekonał się na miejscu o dokona­
nych spustoszeniach. Stwierdził on, i i  więk­
szość ofaair, to kobiety i dzieci. Przed 
swym powrotem do Vichy, adm irał Darlan 
odwiedził ciężko rannych w szpitalach, po­
czerń wydał odnośne zarządzenia w spra­
wie ulokowania rodzin pozbawionych da­
chu nad głową.

Naoczny świadek francuski 
o ataku angielskim na Paryż.

Vichy, 6 marca. Minister stanu Henry 
Moysset wyraził w środę wieczór wobec 
przedstawicieli prasy jeszcze raz głębokie 
oburzenie rządu francuskiego z powodu 
„nie dającego się skwalifikować zamachu* 
lotnictwa brytyjskiego na cywilną ludność 
Paryża.

Jeden ze współpracowników adm irała 
Darlana, m ajor Fontaine, naoczny świadek 
tej katastrofy, opisuje następująco swoje 
wrażenia:

„Nawet w Dunkierce nie widziałem ta ­
kich rozmiarów spustoszeń, jak ie  zaobser­
wowałem dziś rano w  szczególności w  
Boulogne. Bombardowanie trw ało 2 i •*/« 
godziny przy jasnem świetle księżyca, przy- 
czem Anglicy zrzucali bomby świetlne tak, 
że było jasno, jak  w dzień i A nglicy mogli­
by wyraźnie rozpoznać swoje cele, gdyby

tylko ehciell. Jeżeli powiem panom, że na
przestrzeni długości 300—400 metrów7 ca­
ły  szereg ulic 6-piętrowych domów został 
dosłownie zrównany z ziemią, to m ają pa­
nowie pierwsze wrażenie, jakie mi się rzu­
ciło w oczy.

Muszę także panom pokazać ulotkę, jaką 
Anglicy zrzuciłi nad pewnem spokojnem 
miastem robotniczem, aby przekonać pa 
nów naocznie, jak  bardzo lotnictwo bry­
tyjskie kocha robotników francuskich. W 
ulotce tej czytamy: „Nadchodzimy, aby
wam pomóc. Nie bójcie się! Znamy dokład­
nie nasze upatrzone cele“. Wbrew tym za­
pewnieniom zrzucili Anglicy na przestrze­
ni wynoszącej około 25 km. od St. Germain 
aż do bram St. Cloud bez żadnego celowa­
nia bomby najcięższych kalibrów, niejed­
nokrotnie wagi 300—400 kg.

Dotychczas zdołano zidentyfikować 600 
do 700 zabitych. Wśród ofiar 278 osób zgi­
nęło z samego Boulogne. Do jakiego stop­
nia ten atak bombowy nie krępował się w 
celowaniu, świadczy fakt zupełnpgo zni­
szczenia znanej m anufaktury porcelany w 
Sevres. Dodać należy, że w Sevres-Neuilly, 
Villejui. Montrouge, Croicy (Clamart) i I«- 
sy niema wogóle żadnych fabryk, a mimo 
to wszędzie tam zginęły niewinne ofiary. 
Ogółem w różnych miejscowościach zosta­
ły  trafione trzy szpitale. Straszny obraz 
przedstawił się moim oczom w ubikacjach 
trafionego również bombami ratusza w 
Boulogne, gdzie operowano setki rannych,

W wielu wypadkach zabite zostały całe 
rodziny. Wszystko to czyniono poto, jak  
stwierdza ulotka angielska, aby pomóc, ro ­
botnikom francuskim. Muszę dodać, że czy  
tałem dzisiaj depeszę Reutera, według któ­
rej bombardowania spokojnych przedmieść 
paryskich dokonano w tym celu, aby po­
móc Rosjanom*.

Opinja brytyjskiego ministra 
lotnictwa.

Sztokholm, 6 marca. Londyńska służba 
informacyjna donosi, że brytyjski minister 
lotnictwa Sinclair zakomunikował we śro­
dę, iż atak powietrzny na Paryż miał być 
bardzo skuteczny. Na miasto rzucono pew­
ną ilość bomb największego kalibru. Bu­
dynki waliły się jak domki z kart. Według 
opisu pilotów brytyjskeh, gruzy były wy­
rzucane na wysokość 400 m. w górę.

Mimo, że londyńska służba inform acyjna 
twierdziła początkowo, że luidność cywilna 
Paryża nie poniosła żadnych szkód, to bry­
tyjski m inister lotnictwa odmalował dosa­
dnie obnaż zniszczeń, wyrządzonych przez 
bomby brytyjskie w domach mieszkalnych 
spokojnych mieszkańców Paryża.

Sowio zarządu m. Paryża. Główne zasa- ; 
dy nowego sta tu tu  adm inistracyjnego zo- j 
sta ły  podano podkomisji do wiadomości W 
specjał nem orędziu m arszałka Petaina- 

Pod względem politycznym zapewniony in» 
być pełny autorytet szefów adm inistracji; 
ponadto m ają być ostatecznie ustalone 
granice przyszłego wielkiego Paryża z u- ; 
względnieniem przyłączenia szeregu wiol' | 
kich gmin. zależnych faktycznie pod wąglę- j 
dem gospodarczym od m. Paryża już od ; 
dłuższego czasu. Zakrojoną na wielką ska­
lę i przezorną polityką budowlaną żarnie* , 
rza się zupełnie usunąć niezdrowe i niehi- ! 
gjeniozne stosunki, jakie panują w obec­
nych pomieszczeniach masowych.

W stolicy francuskiej rozpoczęto obecnie 
prace nad założeniem nowego pasa zieleń­
ców. otaczających podmiejskie dzielnice. 
W tym celu po zakończeniu prac pom ia­
rowych przystąpoin© do zasadzona 80.000 
drzew i 600.000 krzewów. Ponadto przewi­
dziana jest budowa na terenie tych no­
wych zieleńców około 40 placów sporto­
wych i terenów do gier.

Na założenie tych plantacyj i terenów 
sportowych, przeznaczonych dla ludności, 
żyjącej w t. zw. strefie podmiejskiej w nie­
zwykle fatalnych warunkach, przewidzia­
no w budżecie miejskim kredyty w wyso­
kości ponad 500 miijonów franków.

Cenne wykopaliska w Olimpji.
Ateny, 6 marca. Na wyraźne życzenia 

kanclerza Hitlera w maju 1341 r. podjęto 
w dalszym ciągu niemieckie wykopaliska 
w Olimpji. W ciągu lata 1941 r. zbadano 
zachodnią połowę terenu wykopaliskowe­
go.

W śród welu cennych znalezisk na szcze­
gólną uwagę zasługuje głowa, pochodząca 
z zachodniego szczytu św iątyni Żeuisa, zna­
leziona w rumowisku z epoki Bizantyń­
skiej. W ciągu zimy kontynuowano prace 
wykopaliskowe od początku grudnia do 
końca lutego 1942 r. i oczyszczono przytem 
zachodnią stronę stadionu, zdobywając 
dzięki temu ważne szczegóły, odnoszące się 
do historii tego klasycznego stad  jonu.

Wśród innych ważnych wykopalisk za­
sługuje zwłaszcza na uwiage głowa chłop­
ca, wykonana z terakoty, należąca do je­
dynej w swora rodzaju, znalezionej w r. 
1939, wt-zetsno-k 1 asyc znej grupy Zeusa, któ­
ry  porywa i unosi chłopca Ganimieda. Gło­
wę Zeusa znaleziono jeszcze przed 60-ci u 
laty  w roku 1879. Do roku 1939 znajdowa­
ła się w muzeum w Olimpji, gdzie w tym- 
saonym roiku wykopano również tułów 
Zeuisa i Ganimeda. Ostatnio w ramach te­
gorocznych wykopali-sk wykryto również 
głowę Ganimeda.

Nowa organizacja gospodarki 
belgijskiej.

Bruksela, 6 marca. Belgja dotychczas nie 
posiadała żadnej organizacji, obejTrmjącej
rolnictwo. Obecnie odnośne czynniki" rzą­
dowe powołały do życia „Organizację Go' 
spodarki".

Czynnych już jest od szeregu miesięcy 
11 głównych grup gospodarczych, a m iano­
wicie: dla przemysłu chemicznego, m eta­
lurgicznego, żelaznego i stalowego, węglo­
wego, energetycznego, szklanych wyrobów, 
skórzanego, wyrobów nieżelaznych, papie­
rowego i tekstylnego. Dla poszczególnych 

/gałęzi przemysłu utworzono samodzielno 
grupy fachowe. W ten sposób rząd zapewnił 
sobie w przyszłości środki do wydawani* 
zarządzeń, regulujących zmienne i częste 
wym agania chwili obecnej, co niewąptliwie 
odbije się bardzo dodatnio na całokształcie 
gospodarki belgijskiej.

Czy oan o tem  s ły s z a ł?
S łow o się  rzek ło ...

(k) Przed laty, zdarzył się ciekawy wypadek 
w Chinach. Pewien chiński książę, następca tro­
nu. biw il się raz w pałacowym ogrodzie z pa* 
ziami i rzeki do jednego z nich, w obecności 
swego nauczyciela:

— Mianuję cię zarządcą prowincji (tu wymie­
nił jakąś narwę).

— Co to ma znaczyć? — zapytał nauczyciel.
.— Żartuję sobie — odpowiedział książę.
— Słowo książęce nigdy nie może być żar­

tem — zauważył nauczyciel — zamianowałeś te­
go pazia zarządcą, więc musi nim być, nie wol­
no ci bowiem już cofnąć raz wypowiedzianego 
słowa.

Istotnie nominacja ta została potwierdzoną.

P ies ratuje dziecko.
Na jednom z przedmieść Konstantynopola wy­

buchł pożar. Pewna rodzina, mieszkająca •'* 
parterze płonącego domu, opuściła czemprędzd 
swe mieszkanie, zapominając zupełnie o niemo­
wlęciu, które, zawinięte w pieluszki, spało naj­
spokojniej. O dziecku nie zapomniał jednak du­
ży pies właścicieli, wilczur, który wyniósł dzicc" 
ko w pysku i zaniósł je do przyjaciół rodzicO^ 
dziecka, mieszkających opodal.

Szczęśliw e zakończen ie.
Zabawny wypadek zdarzył się ongiś hr. & 

Grammont. Pewnego dnia hrabia spotkał d'-'1' 
swoich służących, pojedynkujących się. Natych­
miast rozkazał im zaprzestać pojedynku i zacz* 
dopytywać się o przyczynę. Z początku żaden * 
nich nie chciał zdradzić powodu. Po dłuższych 
jednak naleganiach hrah ego wyznali ta jem ni^  
Oto obydwaj do spółki skradli hrabiemu p©’ 
luidorów. Nie mogli jednak pogodzić się. bo je­
den z nich chciał zatrzymać dla siebie trzy, a ko­
ledze oF arowywał dwa .

— Co za szaleństwo — rzekł hrabia — zabij* 
się o jednego luidora — z temi słowami "U  
ciągnął z kieszeni monetę i wręczył ją temu, U 
ry otrzymał dwu luidory.

Odbudowo komunikacji we Francji.
Paryż, 6 marca. Francuski sekretarz sta­

nu dla spraw komunikacji podał ostatnio 
przegląd prac, dokonanych w zakresie od­
budowy francuskich środków komunika­
cyjnych od chwili zawieszenia broni a ł do 
końca roku 1941.

Oo się tyczy francnskdej lin ji kolejowej, 
to na o-gólną liczbę 448 zniszczonych mo­
stów. 27 podkopów kolejowych i 67 torów 
napowietrznych odbudowano zupełnie SO’/o, 
a prowizorycznie 15'/«. W zakresie linij te­
lefonów kolejowych oddano ponowni© do 
użytku tysiące kilometrów lin ij telegra­
ficznych.

Również daleko posunięta została akcja
napraw y francuskiej sieci diróg. Na ogólną 
liczbę około 2.500 zniszczonych mostów dro­
gowych naprawiono w zupełności 587, zaś 
1.327 oddano przejściowo do użytku.

Nieco więcej, jak  połowa wszystkich fran­
cuskich dróg wodnych, to jes t około 5.200 
km, zostało unieruchomionych wskutek 
wypadków wojennych. Przy końcu nb. roku 
jeszcze tylko 40 km  tych dróg nie nada­
wało się do użytku, wskutek czego niemal 
wszystkie francuskie drogi wodne o długo­
ści 9.650 km, stały  ponownie w pełni do 
dyspozycji.

Z pośród zniszczonych lub zatopionych 
dobrowolni© statków żeglugi śródlądowej 
wydobyto dotychczas 1.775 statków, względ­
nie 874 naprawiono i oddano do komu­
nikacji.

Zarząd francuskich telegTafów z ogólnej 
liczby 300 zburzonych budynków, odbudo­
wał ponownie 200, zaś 700 budynków znaj­
duje się w stanie rozbudowy. Z pośród zni­
szczonych częściowo urzędów komunikacji 
dalekobieżnej uruchomiono dotychczas po­
nownie 31 wielkich zakładów. Równocześnie 
oddano ponownie do użytku 2000 aparatów 
autom atycznych i 1.500 ręcznych. Ruch na 
wielkim kablu długodystansowym ponow­
nie -w całości podjęto.

Sekretarz stanu we francuskiem  m inister­
stwie komunikacji Berthelot udał się na 
były teren wojenny nad rzeką Aisne, ce­
lem obejrzenia prac nad budową mostów, 
zniszczonych wskutek wojny.

W  ciągu ub. roku prace te poczyniły po­
myślne postępy. Na ogólną liczbę 124 mo­
stów, zniszczonych na tym terenie, w ciągu 
Toku 1941 odbudowano zupełnie 40, nato­
m iast 60 innych zastąpiono mostami prowi­
zorycznemu, W ielka liczba tych ostatnich 
mostów, przeznaczonych przeważnie także 
d la ciężkich transportów , znajduje się

w obecnej chwili w ostatecznem stadjum  
odbudowy-

Dokształcanie francuskich 
robotników.

Paryż, 6 marca. Decydujący wpływ na 
wrarost wydajności rolnictwa francuskiego 
posiada liczba ąił roboczych i pomocni­
czych. stojąca do dyspozycji do prac rol­
nych. S tarania, zainicjowane przez odnośne 
władze w kierunku powstrzymania uciecz­
ki ze wsi i sprowadzenia z powrotem na 
wieś chętnych do pracy mieszkańców 
miast, a  to przez poprawę warunków życio­
wych, zostały, jak  wykazały dane sta ty ­
styczne za rok 1941 uwieńczone zadaw alają­
cym rezultatem.

Około 120.000 sił roboczych z Paryża i 
wielkich m iast prowincjonalnych jest za­
trudnionych w obecnej chwili w rolnictwie. 
Poza tem około 35.000 uczniów młodych ro­
botników i studentów z terenów okupowa­
nych _ zatrudniono jako siły  pomocnicze 
przy żniwach. B iura werbunkowe w samym 
tylko Paryżu i okolicy zapośredniczyły 
4500 uczniów rolniczych w wieku od 14—17 
lat, którzy po ukończeniu swego okresu 
praktyki pragną osiąść na  roli. Ponadto 
generalny sekretarz dla spraw  młodzieży 
francuskiej utworzył szereg obozów, w któ­
rych przygotowuje się młodzież do zawodu 
rolniczego. W  obecnej chwiii w 71 obozach 
na terenach okupowanych przebywa 1300 
kandydatów na rolników, w tem 200 dziew­
cząt.

W tych dniach wyruszył z Lille nowy po­
ciąg specjalny, wiozący nowy transport 
francuskich pracowników tekstylnych i 
metalowych. Chodzi tu ta j o fachowców, 
którzy dobrowolnie przyjęli pracę w Niem­
czech, by w ten sposób uzupełnić swoje 
wiadomości fachowe wraz nabyte nowe do­
świadczenia umiejętnie wykorzystać po po. 
wrocie do kraju . Liczba Francuzów, re­
krutujących się z zagłębia przemysłowego 
północnej F rancji wskutek nowego tran s­
portu do Rzeszy wzrosła obecnie na prze­
szło 20.000 ludzi.

Organizacja administracyjna 
wielkiego Paryża.

Vichy, 6 marca. W Vichy odbywają, się 
w tych dniach obrady podkomisji Rady 
Narodowej, na których ustalone byt mają 
nowe wytyczne w sprawie reorganizacji 
wielkiego Paryża.

M  obradach biorą udział odnośni człon-



i
Zgon ks. Aosty 

w niewoli angielskie].
Sztokholm. 5 marca. Zmarł nlespodzle- 

Wanię wicekról Etiopjl, włoski k*iążą 
Ąosta, znajdujący »Ię ostatnio w angiel­
skim obozie Jeńców w Nairobi, gdzie za­
padł na gruźlicą.

*
Adameusz Sabaudzki, książę A os ta, wro­

dził aię 21 października 1898 r. w Turynie. 
'V czasie wojny światowej zgłosił się nie­

zwłocznie jako ochotnik i początkowo brał 
w niej udział jako szeregowiec. W r. 1916 
został przesunięty do stopnia podporucz­
nika arty lerji, przyczem wyróżnił sic 
■w szeregu walk i został odznaczony bron- 
sowym i srebrnym  medalem za waleczność.

Po wojnie światowej przeszedł do od­
działów M ehari, biorąc udział w opera­
cjach, zmierzających do odzyskania połud­
niowej części Libjii. Jako  ofieer-lotnilk od- 
Baaczył się w czasie zajmowania oazy K u­
fra.

W  dniu 10 listopada 1937 r. został zamia­
nowany wicekrólem Etiopji. Z chwilą roz­
poczęcia obecnej wojny, powierzono mu 
naczelną komendę sił zbrojnych, stacjono­
wanych w Etiopji. gdzie prowadził walką 
Przeciwko wrogowi, przewyższającemu go 
zarówno pod wzglądem ilościowym, jak  
1 wyposażenia. Swoje nieprzeciętne zdol­
ności dowódcze wykazał w czasie bohater­
skiej obrony pozycyj włoskich pod Amba 
AladżL Odznaczony został najwyższym or­
derem wojskowym „Złotym medalem za 
dzielność- .

*
Z powodu śmierci księcia Aosty, Kan­

clerz Hitler telegraficznie wyrazi swoje 
kendolencje królowi Włoch i cesarzowi
etiopji. _____

M edal za  dzielność d la  córki 
M ussoliniego.

Rzym, 5 marca. W raz z innemi siostrami 
Czerwonego Krzyża także i córka Mussoli­
niego, hrabina Edda Ciano, została odzna­
czona medalem za dzielność w uznaniu jej 
zachowania sie w czasie tonięcia włoskiego 
okrętu szpitalnego „Po", zatopionego 
w dniu 14 m arca 1941 r. pTzez lotników bry­
tyjskich w zatoce Walony.

Ambasador Winant u Satazara.
Lizbona, 5 marca. Ambasador Stanów 

Zjednoczonych w Londynie W inant w dTo- 
dze do W aszyngtonu zatrzym ał sie w Liz­
bonie. Został om przyjęty przez prem jera 
Portugalskiego Salazara.

Stan zdrowia Papieża poprawia się.
Miasto Watykańskie, 5 marca. Jak  do­

niesiono we środą, z kół watykańskich, 
s tan  zdrowia papieża ma ulegać wolnej, 
a le stałej poprawie.

W  ostatnich dniach nastąpiło ciężkie za­
palenie migdałów. Papieżowi zalecono dal­
szy spoczynek. ______

t»Norm andie“  będzie  odbudow ana
Sztokholm, 5 marca. Półuocno-amerykań- 

•ki departam ent m arynarki postanowił wy­
dobyć z wody wrak francuskiego giganta

orskiego „Normandie" i poddania go na­
prawie. Na ten cel postawiono do dyspo­
zycji kwotą 5 miljonów dolarów.

Szonan zmienia się.
Szanghaj, 5 marca. Zmiana Szonanu ze 

Mrefy interesów angielskich na japońskie 
czyni — jak donoszą z tego miasta — szyb­
kie postępy.

Trzy pierwsze japońskie parowce handlo­
we wpłynęły już do tamtejszego portu i 
Pecząły załadowywać we wtorek towary 
dla Japon,ji. Przygotow ania w sprawie zor­
ganizowania komunikacji powietrznej po­
między Szonan i Japon ją  dla przewożenia 
Pasażerów i poczty są w toku. W między- 
^ a s ie  zmiana zewnętrznego wyglądu m ia­
sta czyni dalsize postępy. Na wieiu domach 
O w iew a już dzisiaj flaga japońska, 
o ydział prasowy japoński wydał we wto- 

*ck pierwszy numer japońskiego dziennika 
»-hzoman Szimbun".

frach to w iec  fran cu sk i zatopiony 
p rzez  Anglików.

.Berlin. 5 marca. W dniu 1 marca ®ngleł* 
*ka łódź podwodna storpedowała i zatopiła 
irachtowiec francuski „PLM 20“. odbywa 
i 5* *  rejs na morzu Sródziemnem ze Sfaksu 
"o Tunisu.
.Mimo,  iż statek w sposób wyraźnie w i- 
ycczny oznaczony byl godłem francuskiem, 
yrytyjska łódą podwodna przeszła do ata- 
„ i’ . wystrzeliwując dwie torpedy, które 
r?*nie trafiły .sta tek . Ten napad brytyjski 
pow odow ał śmierć .9 ludzi francuskiej za- 

pomiędzy którym i znajdowało sie 
jWoch Indochińczyków i dwóch Arabów. 
jOaostałą cześć załogi zdołano uratować.

latek wiózł na swym pokładzie fosfat, 
i ,  a?5?rtaczouy dla zasilenia rolnictwa fran- 

'iskiego. Frachtowiec ..PLM 20“ był stat- 
o pojemności 5.417 ton.

Uczenie l zniszczenie sowieckich sił
pod Sewastopolem.

Z głównej kwatery Wodza, 4 marca. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na froncie okrążającym pod Sewastopo- 
lem siły sowieckie podczas próby przeła­
mania niemieckich stanowisk zostały oto- 
ne i zniszczone. Przy wysokich krwawych 
stratach nieprzyjaciela wzięto do niewoli 
940 jeńców i zdobyto 16 czołgów, jak rów­
nież liczne karabiny maszynowe i granat­
niki. W Zagłębiu Donieckiem nieprzyjaciel 
powtórzył swoje daremne ataki. W kontr­
ataku siły strzelców górskich, pancerne i 
lotnicze we wzorowej współpracy rozbiły 
pewien nieprzyjacielski korpus kalawerji. 
Nasze czołgi natarły na cofającego się nie­
przyjaciela i zadały mu ciężkie straty.

Na rozmaitych miejscach środkowego i 
północnego odcinka frontu przeprowadzane 
ataki nieprzyjaciela zostały bezskuteczne- 
mi. Podczas własnej lokalne] akcji ofen­
sywnej nieprzyjaciel został wyparty ze 
swych stanowisk. Legjon „Flandrja“ wziął 
przytem w zażartych walkach wręcz 25 nie­
przyjacielskich bunkrów.

I W dniu 2 i 3 marca nieprzyjaciel stracił 
na froncie wschodnim łącznie 75 czołgów.

Podczas potyczki między niemieckiemi 
poławiaczami min I brytyjskiemi ścigacza- 
mi w Kanale uszkodzony został jeden nie­
przyjacielski ścigacz przez kilka trafień.

W Afryce północnej, w nocy na 3 marca 
zostały zaatakowane przez niemieckie sa­
moloty bojowe urządzenia lotniska pustyn­
nego El Kabrit nad kanałem Sueskim, na 
południe od wielkiego jeziora Gorzkiego. 
Powstały wielkie pożary I wybuchy w han­
garach, składach materiałów napędnych I 
innych urządzeniach lotniska. Kilka nie­
przyjacielskich samolotów zostało zniszczo­
nych na ziemi.

Wojskowe objekty w porcie Aleksandrja 
zostały ubiegłej nocy obrzucone bombami.

Nieprzyjaciel naleciał ostatniej nocy na 
zatokę Niemiecką i stracił jeden samolot 
bombowy. Dalsze nocne ataki brytyjskich 
bombowców kierowane były na obszar wiel­
kiego Paryża. Francuska ludność cywilna 
poniosła wysokie straty w zabitych i ran­
nych.

W ło sk ie  ło d z ie  p od w od n e  
u w ybrzeży  S tanów  ZJedn.

Wioski komunikat wojenny.
Rzym, 4 marca. Włoski komunikat wo­

jenny ze środy brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
Nieprzyjacielskie formacje zmotoryzowa­

ne, które wdarły się do południowej Libjl, 
zostały bezzwłocznie zaatakowane przez na­
sze oddziały saharskie i zmuszone do wy­
cofania się wśród strat.

Lotnictwo, które mimo niekorzystnych 
warunków atmosferycznych zdecydowanie 
interweniowało w walkach, ścigało i roz­
biło nieprzyjacielskie formacje.

Niemiecko-włoskie formacje lotnicze 
przeprowadziły w rejonie Tobruku nastę­
pująco po sobie akcje niszczycielskie. Trzy 
„CnrtissV" zostały zestrzelone w walce. 
Czwarty został strącony przez obronę ziem­
ną jednego z naszych oddziałów pustyn­

nych.
Malta była kilkakrotnie atakowana. W

porcie La V aletta niemieckie sam oloty u- 
zyskały trafienia w pewien krążownik, z 
którego natychm iast wzniosły sie wysokie 
płomienie.

Angielskie samoloty bombardowały Bang- 
hasi. Nie doniesiono o żadnych w ydatniej­
szych szkodach. Trzej tubylcy zostali zra­
nieni.

Podczas wymienionego we wczorajszym 
komunikacie wojennym ataku na Palermo, 
liczba zabitych wśród ludności cywilnej 
wzrosła do sześciu a rannych, przeważnie 
lekko-ramnych, do 98.

Operujące wzdłuż wybrzeży Stanów Zje­
dnoczonych łodzie podwodne zatopiły łącz­
nie 27.224 ton nieprzyjacielskiego tonażu o- 
krętowego.

Zajęcie Rangoonu spodziewane 
w najbliższym czasie.

Tokio, 5 marca. Szybkie postępy wojsk 
japońskich na Sumatrze, zwłaszcza zajęcie 
Benkulen na zachodniem wybrzeżu tej wy­
spy, jak również aktywność japońskich 
działań wywiadowczych na w octach na za­
chód od Malakki i na południe od Rangoo­
nu uważane są w Tokio jako przygotowa­
nia do rozszerzenia operacyj na ocean In­
dyjski.

Mimo, że a terenu wojennego w Burmie
nie wydano żadnych dalszych urzędowych 
komunikatów, w kołach powiadomionych 
słychać, żo należy sie liczyć w najbliż­
szym czasie z zajęciem Rangoonu.

Na m arginesie przen iesien ia  
W avella.

Szanghaj, 5 marca. Szybkie przeniesienie 
generała Wavcla z Jawy zostało przyjęte 
w obozie aliantów w rejonie Oceanu Spokoj­
nego z wielkiem zdumieniem, o czem świad­
czą wyraźnie nadchodzące tu doniesienia.

I tak biuro inform acyjne m arynarki 
indyjsko-holenderskiej wydało oświadcze­
nie, w którem  zarzuca sie nietylko Anglji, 
ale także Stanom Zjednoczonym, opieszałe 
prowadzenie wojny. W ojna w Indjach Ho­
lenderskich toczy sie nietylko w interesie 
tego k ra ju , ale także w imie Anglji i S ta­
nów Zjednoczonych, z tego powodu we wła­
snym interesie obu tych państw  leży współ­
działanie w walce, jeżeli nie chcą przegrać 
wojny.

Bombardowanie portów australijskich.
Szanghaj, 5 marca. Japońskie samoloty 

dokonały w poniedziałek rano nalotu na 
dwa miasta portowe w zachodniej części 
Australjl.

Są to m iasta Broome i W yndham  w za­
toce Cambridge. Jak  wynika z komunikatu 
japońskiego m inisterstw a lotnictwa, ataki 
japońskich samolotów zwrócone były na 
lotniska, tudzież samoloty, stojące na 
ziemi.

Nieudały nalot aliantów na bazę 
japońską.

Szonan, 5 m arca. Oddział lotnictwa alian­
tów, składający się z 6-ciu myśliwców 
„Hurricane" i dwóch maszyn „Buffalo", 
zaatakował — według doniesienia Domei 
w dniu 2 marca pewną japońską bazę po­
wietrzną.

Alianci stracili przytem 2 samoloty, re­
szta -zaś, po kontrataku  japońskim, zwróci­

ła  się do ucieczki. Ponadto jeden ciężki 
bombowiec, który dokonał bezskutecznego 
nalotu na wymienioną bazę, został natych­
m iast zaatakowany, wskutek czego również 
szukał ocalenia w ucieczce.

Admirał Helfrich złożył naczelne 
dowództwo.

Sztokholm, 5 marca. Północno-amerykań 
ska agencja Associated Presa donosi:

„W iceadmirał Helfrich, będący dowódcą 
sił morskich sprzymierzonych narodów 
na południowo-zachodnim Pacyfiku, ustą­
pił ze swego stanowiska. Otrzymał on spe­
cjalne zadanie do wykonania.

Cztery miljony pól ryżowych 
w Syjamie.

Bangkok, 5 marca. Syjamska służba in­
formacyjna opublikowała w poniedziałek 
wieczorem zestawienie danych statystycz­
nych na temat rolnictwa w Syjamie, sta­
nowiącego trzon gospodarki krajowej.

Rząd kontroluje uprawę nad 4 miljona- 
mi pól ryżowych, sprzedając rolnikom na­
sienie na zasiew w wielkich ilościach i u- 
dzielając pisem/n ych porad w spraw ie u- 
prawy i zużytkowania juty, której u p ra ­
wa w obecnym roku obejmuje 1.200 m or­
gów. Zbiory ocenia eię na 430.000 kg, z cze­
go większa część została już zakupiona 
przez rząd. Ponadto pod nadzorem m ini­
sterstw a rolnictw a czynione są dalsze pró­
by upraw y hawełny, tytoniu, eoji, kauczu­
ku, pieprzu i trzciny cukrowej.

Zgon Garvina.
Berno, 8 marca. Z Londynu nadeszła wia­

domość o śmierci Jamesa Louisa Garvina.
Garvin był jednym z najpoważniejszych 

dziennikarzy angielskich, a od r. 1908 wy­
dawał „Observer". Niezależnie od swego 
tygodnika, ukazującego się 00 niedzielę, 
pracował na niwie literackiej, publikując 
m. in. obszerny życiorys Józefa Chamber­
laina, który ukazał się w 3-tomowem wy­
daniu. a który jednakże nie został ukoń­
czony.

W czasie obecnej wojny Garvin sta ł się 
zdecydowanym zwolennikiem polityki wo­
jennej, a w szczególności występował za
wzmożeniem rozbudowy lotnictwa angiel­
skiego.

Sio miliootiui złotych in fttfa  
na podniesienia rsinisl®.

Działalność Państwowego Banku Rolnego.
Warszawa, 4 marca. Opiekę nad wyży­

wieniem i rolnictwem w General. Guber­
natorstwie w chwili obecnej roztacza Pań­
stwowy Bank Rolny w Warszawie, ze swo- 
jemi filjami w Warszawie, Krukowlc, Kieł. 
each I Lublinie oraz ze swemi filiami w 
Radomiu i Radomsku. W szczególności 
Państwowy Bank Rolny ma za zadanie za­
spokoić zapotrzebowanie rclnikćw w kre-

Bamk ten, jeden z najważniejszych ongiś 
trzech polskich banków państwowych, za­
raz po zakończeniu działań wojennych pod­
ją ł znowu swe czynności. Od chwili wzno­
wienia działalności prace swe kierował on 
w kjerunku zaspokojenia najważniejszych 
potrzeb miejscowej ludności w dziedzinie 
gospodarki pieniężnej i  kredytowej rolnic­
twa.

Bank daje polskiej ludności rolniczej
wszystkie te możliwości, które stwarza 

dla niej przynależność do obszaru 
gospodarczego Rzeszy.

Znaczenie instytucji tej, która tak szybko 
wzrosła w ostatnich dwóch latach, opiera 
się przedewszystkiem na tern, że Generalne 
Guiberna tons two jest, jak  wiemy, w prze­
ważającej części krajem  rolniczym, z dru­
giej zaś strony znaczenie to opiera się na 
zaufaniu ludności, a w szczególności kół 
rolniczych do tego banku.

Państwowy Bank Rolny, gromadząc 
środki pieniężne z najróżniejszych 
dziedzin gospodarstwa, zadanie swe 
zaopatrzenia rolnictwa w kredyt 
wypełnia przsz przyznawanie im 

kredytów, krótko- średnio- 
i długoterminowych.

Kredyty te różnią się między eobą celem, 
dla którego są przeznaczono i czasem trw a­
nia, na jak i je  udzielono. W ten dziedzinie 
Bank Rolny zdołał załatwić pozytywnie 
wszystkie uzasadnione wnioski o kredyt.

Do klientów PBR, którzy ubiegają sie o 
kredyty osobiste, należą w pierwszym rzę­
dzie rolnicy, posiadający własność o po­
wierzchni ponad 50 ha. Ponieważ rolnik raz 
tylko w ciągu roku zbiera plony, może on 
tern samem dokonywać wypłaty wszystkich 
zaległości, jedynie po zbiorach. Dlatego nie 
przewiduje się dla rolnictw a krótkoterm i­
nowych kredytów wekslowych, jak  to m a 
miejsce w handlu. Jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę jaszcze i tę okoliczność, że w arunki 
atmosferyczne u nas nie d a ją  żadnej gwa­
rancji 00 do rezultatu żniw, łatwo zrozu­
miemy słuszność tego nastawienia. Rolnic­
twu potrzeba kredytów dlugoterminowych, 
nie znaczy to bynajmniej, by nie istniał 
dla nich kredyt obrotowy.

Kredytem tym dla rolnictwa 
są L rw. konta bieżące.

Zabezpieczeniem ich jest weksel, k tóry  pro­
longowany być może aż do czasów zbio­
rów. Drugim rodzajem zabezpieczenia przy 
tyin krótkoterm inowym  kredycie rolni­
czym jest wciągnięcie go do hipoteki, ehoó 
istnieją jeszcze i inne rodzaje zabezpiecze­
nia.

Z ważniejszych etapów działalności PBR 
wymienić tu  należy finansowanie na krót­
kie term iny centrali związków spółdzielni 
handlowych oraz spółdzielni roi n ic z o -p rz e - 
twórczyóh.

W ciągu ubiegłych dwóch lat w tej 
dziedzinie przeprowadzona została 
akcja kredytowa na większą skalę.

Idzie tu  o kredyty dla ogrodników na za­
kup nasion i zboża, na hodowlę bydła itpw 
Państwowy Bank Rolny pozatem w dużej 
części wziął również udział w sfinansowa­
niu zbiorów. Celem tych akcji finansowych 
było udostępnienie rolnikom potrzebnych 
urządzeń do racjonalnej obróbki, by wzmo­
cnić w ten sposób gospodarkę ro lną w Ge- 
neralnem  Gubernatorstwie.

P rzy kredytach średnio- i długotermino­
wych udziela się ich w wysokości 6VI0 w ar­
tości przedwojennej m ajątku. Gdy pożycz­
ki średnio- i długoterminowe dla przedsię­
biorstw rolnych w chwili obecnej udziela­
ne są jeszcze w niedużym zakresie, to w 
znacznie większym stopniu udziela się kre­
dytów średnio- i  długoterminowych, np. na 
budowę spichlerzy i urządzeń do przecho­
wywania ja j w wapnie. W nadchodzącym 
roku z kredytów wyżej wspomnianych 
przewiduje się między innemi kredyty  in­
westycyjne dla mleczarń.

Zaopatrzenie w kredyty średnio-
i długoterminowe będzie w przyszłości 

jednem z głównych zadań Państwowego 
Banku Rolnego.

Przew iduje się także możliwość wydawa­
nia listów zastawnych i innych zabezpie­
czeń długów, jako podstawy dla uzyskania 
pieniędzy dla przedsiębiorstw wyżywienia, 
przedsiębiorstw rolnych oraz podobnych.

Działalność PBR w ciągu ubiegłych 
dwóch Lat odznaczała się nietylko inten- 
sywnem i wielostronnem zaopatrzeniem 
gospodarki rolnej w kredyty, a le  również 
możliwie jak  najściślejszem przyciąganiem  
ludności rolnej do banku. Dzięki temu in­
sty tucja  ta mogła bardzo poważne sumy 
użyć dla odbudowy systemu wyżywienia i 
rolnictwa w Generalnem Gubernatorstwie. 
Najlepiej udowadniają to cyfry: sum a bi­
lansowa PBR od 1 lipca 1940 roku wzro­
sła z 7 miljonów złotych na ponad 100 mi­
ljonów w chwili obecnej. W  tym okresie 
PBR udzielił najróżniejszego rodzaju kre­
dytów, na łączną sumę 100 miljonów zło­
tych.



UMmtóci M e .
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Sobota

Dziś: Tom asza z Akw. 
J u tro :  G łucha 

W incentego

Dziś obowiązuj* zaciem­
nienie od g.  19.40 do 6.2Q

Otwarcie instytutu Farmaceutycznego.
Lwów, 5 marca. W ydiiat Wiedzy i Nauczania ar- 

ganizuje nowa uczelnią w yżizcgo typu, a mianowicie 
Państwowy Instytut Farmaceutyczny. Dyrekcja In­
stytutu przyjmuje obecnie zgłoszenia pragnących raz. 
pecząć lub kontynuować studja farmaceutyczne.

Kandydaci wysyłający podanie wystosowane w ją- 
-ykti niemieckim ma adres Dyrekcji Insty tu tu  
(Lwów, ul. Głowińskiego 7), winni załączyć następu­
jące dokumenty: własnoręcznie napisany życiorys,
loctryke urodzenia, świadectwo wykształcenia, po­
świadczenie urzędowego lekarza o stanie zdrowia pe­
tenta. deklaracje aryjskiego pochodzenia, świadectwo 
moralności wystawione przez władze policyjne oraz 
4 fotografie.

Termin wnoszenia podań o przyjęcie upływa z dniem 
15 m arca br. Początek wykładów przewidziany jest 
na połowę miesiąca kwietnia.

W prow adzenie karty pracy  
w Generalnem  G ubernatorstw ie.

Kraków, 6 m arca. Na podstawie § 2 list. 2 r o z ­
porządzenia o wprowadzeniu karty pracy w Gen. 
Gub. z dnia 20 grudnia 1940 r. kierownik Głów­
nego Wydziału Pracy w Rządzie Gen. Gub. wy­
dał zarządzenie, na mocy którego w gałęziach go­
spodarczych:

i) kamieni i gleb, 2) przemysłu wyrobów 
drzewnych i snycerskich, 3) wyrobu Instrumen­
tów muzycznych i zabawek, 4) przemysłu artyku­
łów żywnościowych i spożywczych, 5) przemysłu 
odzieżowego, 6) zaopatrzenia w wodę, gaz i elek- 
fyczność — zatrudnienie pracowników fizycz­
nych i umysłowych (łącznie z terminatorami, 
praktykantami i wolontariuszami), dla których 
istnieje obowiązek posiadania karty pracy, oraz 
przyjmowanie przez nich zatrudnienia dozwolone 
jest od dnia 1 lutego 1942 r. tylko wtedy, gdy są 
w posiadaniu prawidłowo wystawionej karty 
pracy.

Przepisy rozdziału III, pierwszego rozporządze­
nia wykonawczego do rozporządzenia z dnia 20 
grudnia 1940 r. o wprowadzeniu karty  pracy z 
dnia 21 grudnia 1940 r. (Dz. Rozp. GG. II sir. 577) 
m ają od tej chwili zastosowanie do wymienione­
go grona osób.

O przynależności przedsiębiorstw do powyż­
szych gałęzi gospodarczych udzielają informacyj 
w wypadkach wątpliwych Urzędy Pracy.

O wprowadzeniu karty  pracy dla dalszych ga­
łęzi gospodarczych wyjdzie osobne obwieszczenie. 
Zarządzenie niniejsze nie obowiązuje dla okręgu 
Galicji.

(bal) ZA PSZENICE — T MIESIĘCY.
Do niezam kniętej sieni dostał się któregoś 
dnia nieznany złodziej i sk rad ł na szkodę 
F eliksa  Jeżew skiego z Jędrzejow a 55 kg 
pszenicy. P o  kradzieży zarządzono docho­
dzenie policyjne, k tó re  wykazało, że zło­
dziejem był trzyk ro tn ie  już k aran y  za po­
dobne „wyczyny" Franciszek Jaszczyk. — 
Złodziej po dokonaniu kradzieży oddał psze­
nicą na przechow anie swej siostrze, a  na 
rozpraw ie sądowej nie przyznał się do wi 
ny, tłum acząc sie, że pszenica została przez 
niego kupiona i że on nie był spraw cą k ra ­
dzieży. P o lic ja  zakwestjonow ała  znalezioną 
pszenice i oddała pod dozór sołtysa. P rze­
ciw ko złodziejowi wytoczono spraw ą sądo­
wą, gdzie po spraw dzeniu w iny Jaszczyka 
skazano go na 7 miesięcy wiezienia. W  w y­
dziale odwoławczym sądu okręgowego w 
K ielcach w yrok I  in stan c ji został zatw ier­
dzony.

mi
K raków, 6 marca. Przed wojną przeważna 

ezęśó młynów w Gen. Gub. była w posia­
daniu żydów, które znajdowały się w opłakanym 
stanie sanitarnym, a przedewszystkiem cechowało 
je niechlujstwo. Po aryzacji w tej dziedzinie prze­
mysłu, nastąpiła znaczna poprawa, do której 
przyczynił się ponadto system kontyngentów.

System ten dostosował ilość młynów do rozmia­
rów zapotrzebowania, a  zarazem spowodował 
zamknięcie tych młynów, które dla zaopatrzenia 
potrzeb ludności nie były konieczne.

Pozostałe młyny poddano gruntownemu oczy­
szczeniu, a równocześnie w tem wydane zostały 
przepisy, dotyczące rocznych kontyngentów prze­
róbki, przyznawanych poszczególnym młynom.

Z początkiem roku 1940 wszystkie młyny po­
dzielono na dwie kategorje: na młyny handlowe, 
w yrabiające mąkę na potrzeby ludności miejskiej, 
oraz na młyny podejm ujące się przemiału za za­
płatą, luSi na wymianę.

Młyny znajdujące się w poszczególnych okrę­
gach zostały zrzeszone w związki młynarskie, 
które następnie przeobraziły się w związki dla go­
spodarki zbożem i paszami. Należy zaznaczyć, że 
młyny tej kategorji rozwinęły się w zadziwiająco 
krótkim  czasie, w stojące na wysokości swego za­
dania przedsiębiorstwa gospodarki wyżywienia

Aż do roku gospodarczego 1940/41 rozpiętość zy­
sków osiągniętych z przemiałów była na tyle wy­
starczająca, iż osiągane • zyski mogły być w 3/« 
ich łącznej wysokości obrócone na ulepszenie u 
rządzeń technicznych poszczególnych młynów 
Również ścisła kontrola, sprawowana w każdym 
okręgu przez wspomniane związki, przyczyniła 
się do dalszego rozwoju zakładów młynarskich.

Zniesienie terytorjalnych różnic cen zboża w 
Gen. Gub. oraz wprowadzene prem ij za omłot dla 
producentów przy jednoczesnem utrzym aniu cen 
chleba na niezmienionym poziomie, pociągnęły za 
soba autom atyczną konieczność obniżenia roz­
piętości zysku na przemiale w stosunku do roku 
ubiegłego. I wreszcie wprowadzenie odpowiednich 
maszyn w związku z praktyczniejszą przebudową 
urządzeń młynarskich i zapewnieniem zbytu goto. 
wych produktów, pozwoliły na zmniejszenie ilo­
ści personalu w poszczególnych młynach.

W edług istniejących planów ostateczne prze­
kształcenie wszystkich przedsiębiorstw m łynar­
skich w zakłady nowoczesnego typu powinno na­
stąpić w ciągu 10 najbliższych lat. Przewidziane 
jest w szczególności wprowadzenie pewnych o- 
kreślonych typów młynów, co przy stałej kon­
troli mąki doprowadzi do takiego udoskonalenia 
przemiału, iż produkt krajowy będzie mógł mie­
rzyć się z m ąką najwyższej jakości.

in s iM . mora iworzy handel I grzimisi.
(Zet) Kielce, 7 m arca. Przy Polskim Ko­

mitecie Opiekuńczym na Klelce-Miasto ist­
nieje niedawno założona Kasa Bezprocen­
towa. mająca za zadanie udzielanie bez­
procentowych pożyczek drobnym kupcom 
i rzemieślnikom Polakom.

Dzięki otrzym anej w g rudn iu  roku  ubie­
głego nowej pożyczce od R. O. G. w wyso­
kości 10 tysięcy złotych, K asa m ogła roz­
porządzać większą sum ą i udzieliła w ubie­
głym  m iesiącu poszczególnym osobom po­
życzek od 200 do 300 złotych, zam iast po­
przednich norm  100—150 zlotowych.

Pożyczki w dalszym  ciągu udzielane są 
do sspłaty ra tam i w przeciągu 10-ciu mie­
sięcy, przyczem sp łacający  regu larn ie  je ­
dną pożyczkę, może liczyć na o trzym anie 
d rugiej dla rozszerzenia interesu. W  m ie­
siącu sprawozdawczym  K asa o trzym ała 32 
w nioski o pożyczkę, z czego załatw iła przy­
chylnie 31.

J a k  z tego w ynika, in sty tu c ja  nastawio- 
na je s t na ja k  najdalej idącą pomoc tym, 
k tórzy  dążą do popraw y swego bytu i u- 
niezależnienia się przez założenie własnego, 
choćby skrom nego, w arsz ta tu  pracy. De­

wiza więc korzystającego z pomocy K asy  
w inny być rzetelne sp ła ty  pożyczek, chyba, 
że przeszkodzi tem u choroba, lub ważny 
wypadek, co zarząd K asy zawsze bierze 
pod uwagę. _ N iestety jednak fak ty  często 
m ówią co innego: pożyczkobiorcy przez 
w łasne niedbalstw o nie w yw iązują się z 
obowiązku, jak ie  przyjęli na siebie wzglę­
dem K asy. W  m iesiącu sprawozdawczym  
K asa  m usiała w ysłać do opornych dłużni­
ków aż 140 upomnień, a  15 spraw  oddać 
adwokatowi.

K asa Bezprocentowa wtenczas może speł­
nić swój wzniosły cel i w tenczas może u- 
dzielić pomocy m ateria lnej i m oralnej na­
praw dę potrzebującym , jeżeli będzie rozpo­
rządzała większą gotów ką, zw racaną w te r­
m inie przez dłużników.

Akcja przeciwpowodziowa
w jędrzejewskient.

(Zet) Jędrzejów, 7 m arca. N iektóre miej­
scowości pow iatu jędrzejowskiego narażo­
ne są w skutek wystąpienia rzek z kory ta  
w porze wiosennej w czasie gwałtow nego

Uniwersalny k!e! w  paście

»WABTA*
Warszawa, ulica Hoża 16

Teltlon 913-84

niezastąpiony d la  m alarzy, tapeciarzy, 
oraz do wszelkiego rodzaju prac wcho 

dząeych w zakres papiernictw a 
W ystrzegać się nieudolnych naśla- 

downictw.

UNIEWAŻNIAM świadectwo 7-io oddziałowej szkoły 
powszechnej Nr. 1 w Jędrzejowie, wydane przez tę 
szkołę (z 4 oddziału), na nazwisko Szczeciński Kazi­
mierz, zamieszkały w Jędrzejowie. 94

Meble stolarskie 
I krzesła gięte
listwy do oprawy
obrazów, naczynia 
emal., alum, i ka. 
mien. Szkło, por. 
cel ant* i fajans. 
Nakrycia stołowe 
piat.. Karbid — 
poleca po cenach 
konkuremc. D/H 
S T .  L I P K A ,  
Jędrzejów, Głów­
na (pod klaszt.) 
127. Telef. 92

Tańszy
jest „ N O W Y  C Z A S "
w prenumeracie miesięcznej, 
bo wynosi tylko złotych 2,40

UNIEWAŻNIAM kwit; przemiałowy Nr. 057712. wy­
dany przez Zarząd Gminy Prząstaw, na nazwisko 
Grad Walenty, zamieszkały w Laskowie gm. Przą­
staw. ' 9 2

topnienie Inlegu, lub w  czasie obfitych  
opadów deszczowych, na powodzie t spusto­
szenia w zasiewach

N iektóre niespokojne rz*ki, ja k  P ilica , 
K rztyuia , Czarne a, lub  wreszcie Nida, rok 
rocznie d a ją  się we znaki sąsiadującej z 
nim i ludności, niszcząc niespodziewanie 
pola, sady i ogrody, a nieraz zabudow ania 
■i dobytek w razić gw ałtow nych wylewów.

J i polecenia_ władz pow iatow ych w szyst­
k ie straże  pożarne w m iejscow ościach za­
grożonych powodzią nastaw i one są  na a k ­
c ję  przeciwpowodziową, a niezależnie od 
tego pow iatow y in s tru k to r s traży  pożar­
nych w Jędrzejow ie zbiera obecnie dane 
z poszczególnych gmin, gdzie i w jak im  
stopniu  zagrażać może niebezpieczeństwo 
powodziowe, aby tej klęsce w przyszłości 
można było w pewnej m ierze zapobiec.

Życiom nie wolno opu szczać  
Lwowa.

Lnów. 6 marca. Według zarządzenia iłaro»ty miej. 
•kiego we Lwowie, zabronione jest łydom  opuszcza-
ni* ich iriejse.i zamieszkania.

Jako  miejsce zamieszkania osiadłych we Lwowie 
żydów uchodzi Lwów, o ile są oni już ujęci w dziel- 
liieą żydowską we Lwowie. Niedozwolone przekracza­
nie granicy miejskiej Lwowa podlega surowym ka­
tom.

UNIEWAŻNIAM książeczką członkowską Nr. 1241, 
wydaną przez Spółdzielnią Rolniczo-Handlową „Wspól­
na Praca" w Jędrzejowie na nazwisko Andrzej Wą­
sik, zamieszkały wieś Krzeiecice. gm. Sędziszów. 93

7 iiv etL . .N * UZNANEGO MĘ2CZY-ZNY NA POLU. N a polach wsi Ucisków, 
gm iny G rotniki (powiat buski) znaleziono 
tru p a  mężczyzny w wieku około 50 lat, 
w zrostu 170 cm, włosy ciemoo-blond. w ąsy 
długie tegoż koloru, zarost niegolouy. bu­
dowa c ia ła  szczupła, ub rany  b. skrom nie. 
W edług opinji lekarza śm ierć nastąp iła  
w skutek udaru  serca i w yczerpania fizycz­
nego. P rzy  zm arłym  żadnych dowodów nie 
znaleziono.

(ba!) DWA ZĘBY ZA 50 GROSZY. Do
sklepu b a j li Sztarkm anow ej w Bodzenty- 
nio weszła w celu kupna k ilogram a jab łek  
n iejaka M ariem  Sztenclową. K lien tka  za­
żądała jabłek, za k tó re  zapłaciła  2 zł. i o- 
aeszła. Za Sztenclową wybiegł mąż w łaści­
cielki sklepu A bram  S ztarkm an  i zażądał 
dopłaty 50 gr. K iedy ta  odmówiła, sk lep i­
karz chciał je j odebrać jab łk a  i na tem  tU» 
pow stała sprzeczka, w czasie k tó re j S z ta rk ­
m an uderzył kobietę w tw arz, w skutek cze­
go w yleciały je j 2 zęby i korona ze sztucz* 
nemi zębami, powodując jednocześnie krw o­
tok. O skarżony o pobicie S ztarkm an  tłum a­
czył sądowi, że Sztenclową w yrw ała sam a 
sobie 2 zęby, aby  później m iała  go „w rę­
ku" i zaskarży ła o pobicie do sądu. Sąd w 
Bodzentynie przyjąw szy, że oskarżony wy- 
b ija jąc  zęby spowodował uszkodzenie na/- 
rządów gryzienia i w yrządził poszkodowa­
nej krzyw dę fizyczną, w ydał w yrok 1 m ie­
siąca aresztu. Niezbyt w ysoki w ym iar k a ry  
uzasadnił sąd dotychczasow ą n iekara lno­
ścią oskarżonego. Żyd. k tó ry  uważał, i i  
w yrok jest i tak za wysoki, zaapelow ał do 
sądu okręgowego w Kielcach, gdzie jednak  
w yrok został u trzym any, a  żydek powę­
dru je  do aresztu.

(Zet) CO SIĘ STAŁO 2  ŻONA? W  dniu
26 lutego rb. w załam anym  lodzie na rzece 
Nidzie, w pobliżu wsi W olica, gm iny Chę­
ciny (powiat Kielce), znaleziono koszyk, 
k tó ry  został rozpoznany pracz A ndrzeja 
P iekarsk iego  ze wsi P rzym iark i, jako  w ła­
sność jego żony, Heleny. H elena P iek arsk a  
w yjechała w dniu 24 lu tego rb. do W ar­
szawy. skąd  w róciła w dniu  26 lu tego w 
nocy do st. Chęciny i udała  się w k ierunku 
domu, dokąd jednak  nie przybyła. Zacho­
dzi podejrzenie, że P iek arsk a  przechodząc 
przez rzeke w padła pod lód i utonęła. — 
P oszukiw ania zrozpaczonego męża są  w 
toku.

KON WAL J E
P oranek  był prześliczny. W schodzące 

słońce rozsiewało dookoła deszcz złocistych 
prom ieni. W wielkim  lesie budziło się ży­
cie. Jasno-zielone korony drzew poruszały 
się zwolna pod pachnącym  oddechem wio­
sny. Śpiew ptaków  rozlegał się coraz do­
nośniej, coraz piękniej. Słońce kładło b u r­
sztynow e p lam y na aksam icie m uraw y.

D nia tego, ja k  zwykle L usia w ybrała  się 
n a  przechadzkę do lasu. M ajątek je j rodzi­
ców obejm ow ał także znaczne przestrzenie 
lasu, a  ładne położenie pałacu, otoczonego 
ja k b y  k lam rą  leśnych obszarów stw arza­
ło doskonałe niem al tło  d la  beztroskiego 
życia. L usia  była_ nad w yraz sam odzielną. 
Mimo 17-tu la t życia, była zwolenniczką 
sam otnych wycieczek, a częste przebyw a­
nie na spacerach w okolicznych lasach, nie 
daw ało bynajm niej powodu do obaw. Czy­
nione czasem uw agi rodziców zbyw ała ty l­
ko łobuzerskim  uśm iechem  i żywym bły­
skiem  w dużych czarnych oczach. Do tego 
lasu  c iągnął ją  k tośv Było to przecież b a r­
dzo proste. Ten ktoś m iał zg rabną posta­
wę, szerokie ram iona, piękna fa lu jącą czar­
ną czuprynę i ładne niebieskie oczy. L usia 
lub ia ła  spotykać A ndrzeja podczas swych 
sam otnych wycieczek. W tedy cały  św iat 
w ydaw ał się je j łatw ym  do zdobycia. Tego 
dn ia  było tak  samo. U jrza ła  go, ja k  zwy­
kle czekającego. S tanęła  jak b y  zakłopota­
na. Sam a nie w iedziała dlaczego.

— Jes teś  M aleńka 1 — powiedział A ndrzej 
* radością.

Lusia czuje ja k  dziwnie b ije  je j serce. 
To chyba z radości, pom yślała i spo jrzała
n a  stojącego przed n ią chłopca.

— Ja k ie  śliczne! — w ydała okrzyk za­
chw ytu. Andrzej trzym ał pęk leśnych kon­
w alii. M ałe dzwoneczki na delikatnych ło­
dyżkach lśn iły  bielą i kroplam i rosy. 
C hw iały się drobne pachnące kielichy na 
tle soczystej zieleni liści.

— Sam a jesteś  ja k  kw iat, więc przyjm ij 
te najpiękniejsze kw iaty  w iosny — rzekł 
do Lusi.

W zięła w iązankę konw alij z rąk  Andrze­
ja . Po tem  poczuła jak  obejm uje ją  silne 
ram ię i u jrza ła  tuż nad swemi ustam i jego 
w argi. Z trzym anej w dłoni winzanki kw ia­
tów wysunęło się k ilka gałązek. M aleńkie 
dzwoneczki upadły  na aksam itny  kobie­
rzec mchu.

M inęła wiosna. Skończyły się dni urlopu 
A ndrzeja. M usiał w racać do m iasta, gdzie 
s tud iow ał medycynę. Z żalem przyjęli o- 
bydw oje konieczny w yrok rzeczywistości. 
O statn ie spotkanie było bardzo sm utne. Po­
znali czar miłości i wiedzieli, że trudno im 
będzie żyć bez siebie. W iedzieli, że m uszą 
się rozstać. Przyrzeczeń ty le  padło miedzy 
nimi, ty le  serdecznych, tkliw ych słów, k tó ­
rych w artość i moc. jak  im się w tedy zda­
wało, nigdy nie zmaleje.

— Będziesz o m nie pam iętała? — py ta ł 
Andrzej.

— Czy m ogłabym  zapom nieć o tobie? — 
odpowiedziała Lusia.

— Słuchaj, kochana — marzy? chłopiec. 
J a k  skończę stu d ja , to przyjadę po ciebie 
i zabiorę cię na^ zawsze. Będzie nam tak 
dobrze...  ̂ Pom yśl. Bodziesz m oją żoną. 
moim bliskim  człowiekiem...

P rzy tu lona  do niego L usia uśm iechała się 
do tych obrazów przyszłości P rzym knęła 
oczy, aby  lepiej ujrzeć to, czego tak  silnie 
oboje pragnęli.

— A wiesz co jeszcze postanow iłem ? Nie 
zgadniesz napewno! — wesoło dodał An­
drzej.

— Powiedz, powiedz prędko — prosiła  
Lusia.

— J a k  będzie nasz ślub. ty  będziesz w ta ­
kiej ślicznej, białej powłóczystej, atłasow ej 
sukni. Powiewno zwoje welonu okolą tw ą 
twarzyczkę i lekkim  obłokiem otoczą twe 
złociste włosy. I... ty lko  pam iętaj... bę­
dziesz m iała bukiet z wonnych konw alij.

Cieszył się temi słowami.
— Tylko w racaj jak  najprędzej! — z bi- 

jącem  sercem prosiła Lusia.
Jesienno słońce rzucało blado prom ienie 

na ich głowy, pochylone w tęsknej poże­
gnalnej zadumie.

Z biegiem la t zm ieniały się  daw ne w y­
rzeczone słowa, dawuo ułożone plany. Lu­
sia w yrosła na m iła. pow abną pannę. U ro­
ku całej postaci dodawało jeszcze posiada­
nie znacznego m ajątku . Lusia była zatem 
posażną jedynaczką, k tó ra  według gustu  i 
głosu, serca mogła w ybrać sobie dozgon­
nego towarzysza. Ale w łaśnie to serce ja - 
koś długo milczało. W szystkie hołdy i za­
chw yty mężczyzn wzbudzały ty lko je j za­
dowolenie i potęgow ały je j próżność. L u­
sia mogła w ybierać wśród stara jących  się, 
a le  narazie zaniechała tego. Czasem w chwi- 
lach l i ryeznych wzruszeń, pod wpływem ko­
jącej muzyki.^ czy na widok cudownie roz­
kw itłych kw iatów , doznaw ała dziwnego 
uczucia w sercu. W spom nienie jak ichś daw- 
no_ wyrzeczonych słów. zarys dawno niewi­
dzianych ust. pow racały znów i słodką fa­
la  zalewały myśli. Ale m ijały  prędko. Re­
fleksje bra ły  górę nad sercem.
_ — Jakże  mogę nawet mvśleć o tych dzie- 

cjnnych planach! —_ reflek tow ała się L u­
sia. — On. syn ubogiego leśnego, a  ja  cór­
ka obyw atela!

Zdarzyło się jednak  predzęj. niż się tego 
spodziewała, że trzeba było zrezygnować 
ze wszystkich górnolotnych am bicyj. Zla

k o n iu n k tu ra  pozbaw iła je j rodziców po­
siadanej w łasności. Coraz siln iej odczuwa­
ło' się konieczność obniżenia skali życio­
wej. O statn ia niem al deską ra tu n k u  było 
bogate zam ążpójście Lusi. N ajpierw  m ó­
wiło się o tem, że pan Adam Krzycki to 
przecież mimo znacznej różnicy wieku, w ca­
le dobra p a rtia , potem coraz częściej w i­
działo się w nim ponrostu wyśnionego k ró ­
lewicza dla zubożałej Lusi. Decyzja mał-. 
żeństw a zapadła wreszcie pod naciskiem  
zupełnie opustoszałej kasy  je j ojca. Serce 
odsunięto na drugi plan, głos rozsądku 
zdawał się być zbawiennym  środkiem  na 
m ateria ln e  niedom agania.

Naznaczono dzień ślubu. P a łac  rozbrzm ie­
wał gw arem  i pulsow ał życiem. Z niecier­
pliw ością oczekiwano pow rotu nowożeńców 
od ołtarza.

M ioda m ałżonka bogatego p an a  A dam a 
rozdaw ała hojnie uśm iechy zgrom adzonym  
licznie gościom^ W śród prezentów, jak ie  
u jrza ła  po przyjeździe z kościoła u  pięk­
nie p rzystro jonej karecie, jeden zwrócił je j 
uw agę i na chwilę zatrzym ał bieg m yśli.

Podeszła bliżej. Na lśniącym  m ahonio­
wym stole, w kryształow ym , m ieniącym  
się tysiącami^ św iateł wazonie, s ta ła  olbrzy­
mia, m istern ie  ułożona w iązanka kwiatów.

— Te kw ia ty  p rzysłał A ndrzej, tow arzysz 
twoich zabaw  — rzekła m atka  Lusi. — 
A już  teraz  jest doktorem  — dodała obo­
jętn ie.

— Konwalje... — szepnęła L usia. — N a­
sze konw alje.

Dawno zapom niana m iłość na chw ilę po­
ruszyła je j sercem. B iałe perły  pachnących 
kw iatów , ja k  ożywczą rosa  przyw róciły  
świeżość w spom nieniom  tam tego kochania  
i ciężarem  niew ypłakanych łez zapadły w 
dusizę Lusi.

Marylka Wierzbicka.
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